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-Książka-Ruch”. 


W słoneczne kwietniowe popołudnie przechod- 
nie w centrum stolicy usłyszeli głośny warkot mo- 
tocykli i motorowerów. To członkowie Auto Moto 
Klubu warszawskiego Pałacu Młodzieży otwierali 
piętnasty już sezon swojej działalności. Wyruszyli 
ze swojej siedziby w Pałacu Kultury i przejechali 
pod pomnik Bohaterów Warszawy, gdzie złożyli 
wieniec. Po powrocie do pałacu w pięknej scene- 
rii Ogrodu Zimowego otwarto wystawę prezentu- 
jącą działalność Auto Moto Klubu na przestrzeni 
piętnastu lat. (jl) 


Polsce, a i za granicą. 


cia. 


Fot. J. Łopuszyński 


FLORENCJA 


WŁOCHY (PAP). To piękne, zabytkowe 


włoskie miasto znów ... starsze, a to dzięki 


odkryciom dokonanym podczas prac eks- 
kawacyjnych u podnóża Pałacu Vecchie. 
Obco brzmiące słowo — ekskawacja — 
określa po prostu badanie terenu za pomo- 
cą drążeń. | tak, już na glębokości jednego 


metra odnaleziono ślady istnienia w tym 
miejscu średniowiecznego miasta. W tej 
warstwie znajdują się resztki fundamentów 
wież Uberti i 
przez Dantego w „Boskiej Komedii” w opi- 
sach wędrówki poety przez Piekło. 

W warstwie drugiej 


Farinata,, upamiętnionych 


z okresu rzym- 


Dalekowschodnie sztuki walki cieszą 
się u nas niesłabnącą popularnością. 
Statystyki podają, że pod względem li- 
czebności „sporty obronne” zajmują 
trzecie miejsce. Lepszą frekwencją na 
zajęciach mogą się pochwalić tylko klu- 
by piłki nożnej i żeglarskie. Warto też 
dodać, że na najbliższej olimpiadzie w 
Seulu do programu zawodów włączono 
koreańskie taekwondo. W 1992 roku do 
rangi dyscypliny olimpijskiej ma awan- 
sować karate. 

Do sal treningowych przyciąga mło- 
dzież nie tylko potrzeba rozwinięcia fi- 
zycznej sprawności i opanowanie tech- 
nik walki. Głównym celem ćwiczeń — 
jak się podkreśla — jest kształcenie 
charakteru, zwiększenie wiary we włas- 


obiecywała wcześniej — wyruszyła w 
odwiedziny do tych, którzy przysłali 
kartę-zgłoszenie. 


HALLO! 
TU ZUZI A! ARE: początek pojechała do Wrocła- 


Mury Stambułu 
zostaną odbudowane 


(PAP). Blisko 20 milionów dolarów 
kosztować będzie odnowienie murów | 


PRZEZ 40 LAT 
;) UCZY, BAWI, 
INFORMUJE 


Wydaje ogromną większość dzienników, kolorowych tygodników i 
miesięczników, które kupujemy w kioskach „Ruchu”, kilka jego 
wydawnictw zaopatruje księgarnie w książki, jego agencje prasowe 
£ ; 4. 2 ź B ] FBK | zbierają Informacje o tym, co się dzieje w kraju i na świecie, jego 
: ' ] W | © | ? drukarnie pracują od rana do rana, Charakter tego koncernu okreś- 
la trafnie jego nazwa: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa- 


Ten potężny organizm wydawniczy, w którym „Świat Młodych” 
jest małą, choć wcale niemało waźną komórką, obchodzi swoje 
czterdziestolecie. Nie sposób określić liczby zadrukowanych stron, 
których lektura uczy, bawi, informuje codziennie miliony ludzi w 


Życzymy więc twórcom drukowanego słową, by przez wiele ko- 
lejnych lat udawały im się wszystkie nowe, ciekawe przedsięwzię- 


„Świat Młodych” 


istniała już 
3 tysiące lat p.n.e. 


skiego, kryją się z kolei fundamenty dwóch 
świątyń z V w. p.n.e. i pozostałości Wieł- 
kich Term (publicznych łaźni, które zarazem 
były ulubionymi ośrodkami życia towarzy- 
skiego i kulturalnego Rzymian). Najstarsza 
warstwa położona jest już na glębokośa 
czterech metrów i ujawniła istnienie w tym 
miejscu już przed 3 tysiącami lat p.n.e. osa- 
dy neolitycznej. Nic dziwnego, że przerodzi 
ła się ona z wiekami w kwitnące miasto — 
już wtedy bowiem była ośrodkiem ożywio- 
nego handlu. Świadczą o tym odnalezione 
w niej fragmenty wyrobów z terakoty, które 
pochodzą aż z Sycylii 


NISTRZOWIE 
DALEKOWSCHODNICH 
SZTUK WALK) 


ne możliwości, rozwijanie takich cech 
jak wytrwałość, samodyscyplina, odpor- 
ność psychiczna. Owiane mgiełką taje- 
mnicy wyczyny legendarnych mnichów 
z Shaolin czy walecznych japońskich 
rycerzy przemawiają do wyobraźni. 


W czwartkowych numerach „ŚM” 
znajdziecie wiele ciekawych intormacji 
o historii, zasadach i słynnych mi- 
strzach azjatyckich stylów walki. Nie- 
które z nich, jak judo, karate, kung-fu, 
aikido mają już wielu zwolenników. In- 
ne, mniej znane, zadziwią nie wtaje- 
mniczonych swoją egzotyką. 


W pierwszym odcinku, na str. 5, prze- 
czytajcie o kendo — fechtunku współ- 
czesnych samurajów. 


Ostra zima minęła i za okiem zrobi- 
ło się już całkiem ciepło. ZUZIA — 
nasz Redakcyjny Komputer Ręcznej 
Roboty — spakowała plecak i tak jak 


„ŚWISTAKI NIE LUBIĄ NOCNEJ CIl- 
SZY” — czyli relacja z tej wizyty na 
str. 3 


Wnętrze Ziemi gorętsze niż powierzchnia Słońca 


NOWY JORK (PAP). Jak wynika z eksperymentów przeprowadzonych przez gru- 
pę uczonych z uniwersytetu kalifornijskiego w Berkeley i kalifornijskiego instytutu 
technologicznego (Caltech), temperatura panująca w jądrze naszej planety jest 
znacznie wyższa niż dotychczas przypuszczano (2700-3700"C) i wynosi ok. 6880 
st. C. Jest więc wyższa od temperatury panującej na powierzchni Słońca, wyno- 


szącej 5760'C. 


Uczeni doszli do takiego wniosku, badając zachowanie się żelaza pod ciśnie- 
niem ok. 22 min kiłogramów na cal kwadratowy, tzn. ciśnienie, jakie panuje w 


jądrze ziemskim. 4. AG 


Poprzednie oceny temperatury jądra ziemskiego opierały się na badaniach tem- 
peratury lawy wulkanicznej, wypływającej z płaszcza ziemskiego. 


fortyfikacji Stambułu. Zaliczane do naj- 
większych zachowanych tego typu 
obiektów w świecie, liczą łącznie około 
20 km długości. W ciągu wieków ten 
pas umocnień uległ w wielu miejscach 
zniszczeniom i dziś wymaga naprawy. 
W pierwszej kolejności odrestauro- 
wany zostanie liczący siedem kilome- 
trów odcinek, przebiegający od Złotego 
Rogu do Morza Marmara, a następnie 
Melanakapi — jedna z pięciu bram, 
które prowadziły niegdyś do miasta. 
Pas umocnień otaczających Stambuł, 
dawny Konstantynopol, składa się z 
grubych na dwa metry murów. 
wnętrznych I na pięć metrów m 
wewnętrznych, które kazał zbudować ' 
413 r. bizantyjski cesarz Teodozjusz Il. 


Jak co roku 


pod Arsenałem 


ARSENAŁ to największe święto mo- 
Jej drużyny. Co roku przyjeżdżamy do 
Warszawy, aby w rocznicę najwspa- 
nialszej akcji Szarych Szeregów od- 
dać hołd naszemu patronowi, bohate- 
rowi spod Arsenału, Alkowi Dawidow- 
skiemu. 


Tegoroczne święto zaczęło się dla 
nas w piątkowe południe, gdy szczęś- 
liwie dotarliśmy do Warszawy | za- 
meldowaliśmy się w naszej bazie 
noclegowej w Il LO, korzystając z 
gościnności zaprzyjażnionej drużyny 
— 23 WDH „Pomarańczarnia”. Na- 
stępnie, podzieleni na patrole, zaopa- 
trzeni w plany miasta, udaliśmy się 


na zwiedzanio stolicy, wykonując przy 
okazji zadania ułożone tak, aby za- 
prowadziły nas w miojsca, które war- 
to zobaczyć. Byla więc Starówka z 
katedrą, Krakowskie Przedmiościo, 
PKIN, ulica Marszałkowska. Wszyst- 
kim patrolom udało się zrealizować 
zadania | radośnie wróciły na kolację 


Wieczorem udaliśmy się na Powąz- 
ki, na grób Alka, aby tam, w ciszy I 
powadze miejsca zastanowić się, w 
Jakim stopniu każdy z nas jest podob- 
ny do Alka; czy potralimy tak jak on 
żyć, uczyć się, pracować, przestrze- 
gać zobowiązań, a szczególnie Prawa 
I Przyrzeczenia Harcerskiego. Dopeł- 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


nieniom tego spotkania było złożenia 
Przyrzoczonia Harcorsklago przoz 
jednogo ż naszych druhów Po powro- 
cie do bnzy, jak każo tradycja, za 
alodliśmy przy kominku, aby wspólnio 
oconić zadania dnia I przygotować 
sią do czokającogo nas nazajutrz bla* 
Qu 


W sobotą moldujomy sią w punkcia 
startu na trasio M-3. Niostaty, trochę 
sią spóźniliśmy, w konsokwoncji mu- 
simy czokać dwia godziny I wyrusza” 
my jako ostatni. Trasa naszogo biagu 
wiodła przoz miejsca związane z Al- 
kiem. Była atrakcyjna, lacz nio do 
końca przemyślana przez organizato- 
rów. Niektóre elementy powtarzały 
się kilkakrotnie, jak choćby wykony- 
wanie pownych czynności niopostrze- 
żanie (wrzucić list, zawiesić flagę). 


Dwukrotnie musieliśmy grać scenki 
pozorujące — raz ucieczkę spod Ar- 
senału, drugi raz odkręcenie przez 
Alka tablicy z pomnika Kopernika. 


Miallśmy lakże okazją dowiadziać sią 
o nowych I ciekawych faktach z życia 
Alka. Niestaty, nia wszystkie one były 
śolsło | prawdziwo, nad czym ogro 
mnio ubolowaliśmy. Wiaczoram, na 
zakończonie dnia, wraz za wszystkimi 
drużynami z trasy M-3 uczostniczylić 
my w kominku, na którym gościem 
honorowym była druhna Maria Dawi- 
dowska-Sirzembosz, siostra Alka 


Niadziola była ostatnim dniam po 
bytu w Warszawio. W południa udalió- 
my sią pod Arsonal, aby wziąć udział 
w apolu, a następnie dofiladzio. Po 
tem już tylko ostatnie chwile spądzo- 
ne przy gitarze wraz z innymi druży= 
nami na Dworcu Centralnym, który w 
tym dniu należał do harcerzy Ostat- 
nie pożegnania i powrót do domu 
Wspominając mile tegoroczny Rajd 
Arsenał będziemy się przygotowywać 
już do przyszłorocznego. 


Jurek Zięba 


korespondent HS! „ŚM” 
Kraków 


Z daleka 
wygląda 
ciekawie 

i intrygująco 


Studio komputerowe „,Spectra”. Na 
wystawie dwa zdjęcia minikompute- 
rów. W środku, w małej salce, wzdłuż 
ściany stoi sześć komputerów. Przed 
nimi chłopcy; dziwne, że nie ma tu w 
ogóle dziewcząt. 


— Oferma! Ruszaj się, przecież 
idziesz przez pułapkę! 

— Uważaj, zaraz napad! 

Takie wskazówki I podobne im ko- 
mentarze słychać dokoła. 

W sali jest tłoczno, lecz największy 
ścisk panuje przy wejściu. Przedzie- 
ram się przez ciżbę i ... łup! w po- 


ręcz, która zagradza drogę do kom- 
puterów. 

Podoba mi się, że to studio znajdu- 
je się na jednym z wielu nowych 
osiedli, gdzie dziatwa szkolna prak- 
tycznie nie ma co ze sobę począć. 
Ale jest i mankament. W studiu 
„Spectra” są tylko gry, gry i jeszcze 
raz gry. Stałym bywalcom ciasnej sal- 
ki zaczyna się już tu nudzić ale... cho- 
dzą dalej. To i tak nasza jedyna roz- 
rywka — mówią. 

Ciekawe, ile kosztuje? 

— Płacisz 75 złotych i przez 15 mi- 
nut masz komputer do swojej dyspo- 
zycji. Tam, na ścianie jest instrukcja 
obsługi — odpowiada mi zagadnięty 
chłopak patrzący w kolorowy monitor. 

Cena, jak na moje fundusze, trochę 
za wysoka, ale dla innych — nie. A 
poza tym, jak już wspomniałam, to i 
tak jedyna rozrywka na osiedlu. 


Joasia Graczyk 
Szczecin 


Moj 


użyna 


AŻ WSTYD O TYM PISAĆ 


Jaka jest moja drużyna? Brr.. Na samą myśl o niej robi mi się zimno. Bo czyż 
drużynę, która u nas istnieje (na papierze), można określić tym mianem? Otóż, 
nie dosyć, że nie pracujemy, nie zdobywamy stopni, sprawności, to nawet nie je- 


steśmy podzieleni na zastępy. 


— A co robicie w takim razie na zbiórkach? — można by zapytać. Odpowia- 
dam: nic nie robimy, ponieważ od początku roku szkolnego (piszę w końcu lute- 
go) nie mieliśmy ani jednej zbiórki! Na pewno was zatkało, A jak bym jeszcze 
powiedział, że znaki sprawności sprzedawano, mówiąc na zachętę: „przyszyjcie 
sobie i będzie, że je zdobyliście”” — to chyba byście wyskoczyli przez okno. 

Nie rozpisuję się więc, bo nie mam o czym. Ale jest mi przykro. Tym bardziej, 
że miałem okazję poznać drużyny harcerskie, które naprawdę na to miano za- 


CO SIĘ MOŻE ZDARZYĆ 
NA KULTURALNEJ 
IMPREZIE 


— Nie kop mnie, świnio! — zawo- 
łała płaczliwie może dziesięcioletnia 
dziewczynka, odziana w białe giezło. 
Z pewnością było ono szalenie mod- 
ne w czasach „Starej baśni”, teraz 
jednak sprawiało nieco dziwne wra- 
żenie. Okrzyk owej dziewczynki, skie- 
rowany do małego grubaska o apary- 
cji znamionującej wybitną złośliwość, 
widocznie nie odniósł skutku, bo po 
chwili rozległ się ryk: 

—  Druhno, on mnie kopie...! 

Interwencji druhny już nie widzia- 
łam, ponieważ zostałam wywołana na 
scenę. Pomyślałam jedynie, skąd tu 
takie niekulturalne zachowania na 
bądź co bądź, kulturalnej imprezie. 
Po „zaliczeniu” swojego programu z 
ulgą zasiadłam na widowni. 


Il etap Harcerskiej Wiosny Kultural- 
nej '87 dobiegał końca. Chcąc awan- 
sować na korespondentkę HSI usiło- 
wałam zaaranżować spotkanie z 
organizatorami, ale gdzie tam! Ko- 
mendant hufca otoczony świtą opieku- 
nów młodocianych artystów, jury — 
poważne, niedostępne i nieuchwytne, 
a pozostali „władni”* biegają z roz- 
wianym włosem i błyskiem przeraże- 


dziennikarski zapał zasiadłam w fote- 
lu i znieruchomiałam, chłonąc widoki 
ze sceny. A było co oglądać. Podoba- 
ły się zarówno tańce nowoczesne jak 
i standardowe. Owacje wywołały tak- 
że ogniste wygibasy w takt „Fantazji 
rosyjskiej” i melodii ukraińskich. Tu- 
taj mała dygresja — oglądałam tylko 
zespoły taneczne i instrumentalne, 
konkursy w pozostałych kategoriach 
odbyły się dzień wcześniej. 


Po dwóch godzinach występów 
rozochoconych tancerzy podstępem 
zepchnięto ze sceny. Owym podstę- 
pem było ogłoszenie, że za pół godzi- 
ny jury poda wyniki konkursu. Dlacze- 
go sądzę, iż to zręczny fortel? Otóż 
jury wyniki podało po godzinie i dzie- 
sięciu minutach. Mierz zamiary na si- 
ły — chciałoby się rzec. To był jedyny 
zresztą mankament tegorocznej Wios- 
ny. Po tym czasie z zapartym tchem 
czekałam na werdykt. Chwila niepew- 
ności |... Hurra! Jadę do Mławy! 

Rozentuzjazmowana publiczność 
powoli opuszczała salę widowiskową 
ciechanowskiego WDK, a ja pomyśla- 
łam, że jednak będę miała o czym pi- 
sać. Obiecuję relację z Mławy. 

- 


sługują. Martin nia w oczach. Trudno. Poskramiając Marta 
Słowa Tu w dolinach wstaje mgłą wilgotny dzień Świerki zapatrzone w horyzontu kres , Owiec dzwoneczkami cisza niebu gra 
imuzyka: Szczyty ogniem płoną, stoki kryje cień Głowy pragną wysoko, jak najwyżej Rab: zai 


wznieść 


+ Mokre rosą trawy wypatrują dnia 


"ANDRZEJ 
STARZEC 


Ciepła, które pierwszy słońca promień da 
Ref. Cicho potok gada, gwarzy pośród skał Słońcem wypełniony jagodowy dzban 

O tym deszczu co z chmury trochę Pachnie świeżym sianem pokos pysznych 

wody dał traw 


Tęczą kwiatów barwny połoniny łan 


UMIARKOWANIE 


BIESZCZADY 


EZR ZZZ="H] 
CEZ 


Serenadą świerszczy, kaskadami gwiazd 
Noc w zadumie kroczy mroku ścieląc płaszcz 
Wielkim wozem księżyc rusza na swój szlak 
EA sierpem gasi lampy dnia 

Bl TRZA 


0. tym de-szczy, cozchmuty tro-chę wo- 
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Ciesz się, 
że zawiodłaś się 
na koleżance 
tylko przez taki 
drobiazg... 


Moja droga „Elle” (nr 43 „ŚM”) 
Czy przypadkiem nie  przesa- 
dzasz? Piszesz, że zawiodłaś się 
na Anecie, bo kupiła słownik „Za- 
sady polskiej pisowni i interpunk- 
cji” wcześniej zamówiony przez 
Ciebie. Aneta była świadkiem, gdy 
go zamawiałaś. 

Sądzę, że to całkiem normalne 
zdarzenie, zwłaszcza, że lego ro- 
dzaju książki są bardzo poszuki- 
wane przez młodzież. A może 
Twoja koleżanka ma kłopoty z 
poprawną pisownią? Może jej też 
bardzo zależało na posiadaniu te- 
go słownika, a nie mogła go sobie 
kupić od razu, bo nie miała przy 
sobie pieniędzy. Poza tym chyba 
nie ma żadnych przeszkód, żebyś- 
cie obie korzystały z tego „poszu- 
kiwanego towaru”, myślę, że Ane- 
ta nie będzie miała nic przeciwko 


_- temu, żeby słownik pożyczyć Ci od 
_ czasu do czasu. 


Aneta na pewno nie miała złych 


intencji, po prostu jest taka rze- 


czywistość, trochę przykra czasa- 
mi... Ciesz się moja droga „Elle”, , 
że tylko tak zawiodłaś się na kole-- 
żance. 2 


Greta 


CJ 


W piątki ubieramy się 
na kolorowo 


Mieszkamy na wsi | wcale się 
tym "nie przejmujemy, wręcz 
przeciwnie. Bardzo chciałybyśmy 
mieszkać na wsi w przyszłości. 

Jeżeli chodzi o ciuchy to ubiera- 
my się nie jak moda dyktuje — 
lecz jak nam się podoba i na co 


- nas stać. Na wsi według nas jest o 


100 proc. lepiej mieszkać niż w 
mieście. W naszej szkole panuje 
dyscyplina, wszyscy chodzą w 
granatowych strojach, tylko w piąte 
ki co drugi tydzień można przyjść 
do szkoły ubranym na kolorowo. 
Jest to wspaniały sposób na „po- 
kazanie mody''. 


„Jednorazówki” 


Trzeba tylko poszukać! 


Chodzę do V klasy. Mam trochę 
zagranicznych ubrań, nie przeczę, 
ale też dużo polskich. Chcę powie- 
dzieć, że w Polsce też są ładne I 
wygodne rzeczy. Chciałoby się po” 
wiedzieć: „Cudze chwalicie, włas- 
nego nie znacie”. 

Oto przykłady: Noszę ładną, wy” 
godną kurtkę, która ma metkę z 
napisem „Sawa” i kupiłam ją w 
miękkich, bia- 

którymi 


g w 
„Swistaki" nie lubi ocnej ciszy 
W auli wrocławskiej Szkoły I « trwa l 4 zosztą czemu dziwić, bo wtedy wlaśnie do- 
cowy Przegląd Piosenki Harcersł | Zuchowej. Prowad j wiedziały się, że do domu pojadą ze Złotą 


włada kolejnych wykonawc 


ów, a tym i li po cichutka Jodlą! Po ogłoszeniu werdyktu jury „Śwista- 
Fomykają się dziewczęta w szarych mundurach i białych chusta ki” płakały jak bobry! Na. szczęście tego 
Skończyły swój występ, więc co 1 biegną na parter, do jed dnia deszcz lal jak z cebra, więc wzruszenie 
- klas. ; wroclawianek nie rzucało się za bardzo w 
i oczy. Za to w drodze powrotnej z koncer- 
Za chwilę rozpocznie się przecież przerwa i do sklepiku przybi tu, gdy fakt zwycięstwa dotarł do nich na 
uą spragnieni uczestnicy Przeglądu. A lu trzeba jeszcze nalać de dobre — skakały jak szalone po kałużach, 
kubków herbatę, porozkładać na tacach ciastka | cukierki, Pousta nie zważając na galowe sukienki 
wiać stoliki... Ufff, zdążyły! Z Kielc, oprócz Złotej Jodły „Świstaki” 
przywiozły jeszcze wielką miłość. Zakochały 
się w fkrolu. Nie, to nie jest żaden nowy 
ora przedstawić te zabiegane druhny: — strach i tromę weszły na scenę z takim im druh. Śwótik „TYB 20006 GAGA TRAS 
] oto harcerki z 22 wrocławskiej drużyny petem, że poprzewracały reflektory. Chwilę czesnego z Łańcuta. Sympatia jest podobno 
członkinie zespołu „Świstaki” (wszystkie są potrwało, zanim ekipa techniczna naprawiła obustronna. Dziewczęta — zafascynowane 
uczennicami klasy piątej). est ich osiem szkody Nie ma co myślały ladnie fkrolem postanowiły także zacząć tań- 
nastka, a właściwie — dwadzieścia dwoje, się zaczyna: pech na samym początku! Ak z 
bo do stanu zespołu wliczane są także 


potem trema minęła i to, co najtrudniejsze 


Próby baletowe już trwają! Kta wie, może 


cztery maskotki pies Dżoncio, krasnal Ha czyli debiut Świstaki” miały za sobą za jakiś czas „Świstaki” wybiorą się na festi- 
labała miś Jacek i lalka Agatka (to są pre- wal jako grupa taneczna? 

zenty | nagrody od publiczności). Kiedyś w A 

zespole byli także chłopcy, ale bardziej niż PO KAŁUŻACH... 


śpiewanie przypadła im do gustu piłka noż- 


Nie minął jeszcze rok pracy, a zespół po: 


WIE CAŁA SALA 


na. No coż — nic nie dało się zrobić — zo 
Say więc w babskim towarzystwie. stanowił sprawdzić swoje siły na festiwalu w Podcias: przety między kch ŻE 
s Kielcach. Niemal w ostatniej chwili okazało : ” 
się, że oprócz mundurów dziewczęta cupnęłyśmy ze „Świstakami” w kąciku, że- 
OCH, KOCHANY! powinny mieć jeszcze „cywilne” kostiumy by FP rwtać Rzy. 
w których występować będą na scenic zy wysłarcza wam czasu 
„Świstaki” są zespołem młodym — dzia: Zrobilo się małe zamieszanie, ale w końcu dzienną pracę harcerską? 
lają dopiero drugi rok. A wszystko zac zęlo Świstaki” wyjechały wystrojone w jedna Prawdę mówiąc w ciągu roku 
sę w czasie wakacji, gdy były jeszcze zu- kowe różowo-niebieskie sukienki szkolnego nie za bardzo. Ale są jeszcze 


chami: na kolonii w Jelenim Ruczaju, pod 
czas festiwalu piosenki ich drużyna zajęła 
pierwsze miejsce. Okazało się, że wspólne 
śpiewanie udaje się im nie najgorzej. Wte- 
dy właśnie drużynowa i wychowawczyni w 
jednej osobie czyli dh hm Alicja Golcz 


Kilkakrotni uczestnicy festiwalu wiedzieli 


doskonale „co z czym się je” w Kielcach. Ci 
bywalcy przezornie przywieźli ze sobą na 
przykład różne cudeńka, które mogły się 
przydać podczas Kiermaszu Świętokrzyskie: 


go. Wtedy właśnie każdy zespół miał zorga 


zimowiska i obozy, na które wyjeżdżamy ca 
łą drużyną! 

Razem w klasie, razem na przerwach, 
razem na zbiórkach, na próbach, wspólne 
wakacje... Vf! Czy wam się to nie znudziło? 
A i tak okazu 


Na razie — jeszcze nie. 


wpadła na pomysł utworzenia zespolu wo  nizować swoje firmowe stoisko. A że było je się, że mamy za mało czasu dla siebie. Na 
kalnego. Zuchy jakby tylko na to czekały ono oceniane i punktowane — wszyscy przykład jest tyle rzeczy do omówienia, że 
We wrześniu, bez namawiania stawiły się chcieli wypaść jak najlepiej. „Świstaki” były czasami łapiemy uwagi w dzienniczku — za 
na próbie zespołu, który jeszcze wtedy nie w kłopocie — nie wzięły nic, czym mogły- gadanie na lekcji. 

miał nazwy. A wiadomo — bez niej ani by zaimponować na Kiermaszu. Ale prze- Druhna Ala spoglądając na swoją gro- 


ruszj Każda szanująca się grupa wokalna 
powinna się jakoś nazywać! 

Przypomniał się wtedy dziewczętom Jele- 
ni Ruczaj.. Tam Marek z zaprzyjaźnionej 
drużyny harcerskiej na czas wielkiej zabawy 
w Indian wybrał sobie imię „Świstak”. A że 
wszystkie prawie kochały się w Marku na 


cież głowy mają nie od parady! Pobiegły co 
sił do schroniska dla zwierząt i 
stoisku: urządziły aukcję szczeniąt. | to w 
dodatku rozśpiewaną, bo podczas sprzeda- 
ży prezentowały program „Pod psem” — 
czyli siedem piosenek o tych czworono- 
gach. | wyobraźcie że wszystkie 


w swoim 


sobie, 


madkę opowiada, jak to „Świstaki” potrafią 
rozpoznać jej nastrój po minie i o tym, że 
dziewczęta mają swój sposób, by ułagodzić 
rozgniewaną wychowawczynię. Po prostu 
wołają: „Bambino!* A w ich drużynie jest 
zwyczaj, że po takim okrzyku trzeba dać 
buziaka. Albo dwa, gdy jest „Bambino pod- 


zabój więc.. Teraz nie było już żadnych — szczeniaki znalazły nabywców! wójne”. — No i co wtedy? Mam broń wytrą- 

wątpliwości i dyskusji — zespół będzie na- Z rozrzewnieniem wspominają „Świstaki coną z ręki! — wzdycha druhna Ala ) 

zywał się „ŚWISTAKI”! kielecki festiwal: próby, warsztaty, występy. — Czego najbardziej nie lubicie? Co 
Ich pierwszy występ — to Festiwal Pio- _ Ale chyba najbardziej utkwił im w pamięci jest dla was najtrudniejsze? 

Senki Zimowej w Gdańsku. Przełamując moment ogłoszenia wyników. Nie ma się — Najbardziej nie lubimy... ciszy nocnej! 


— Najtrudniejsze jest to, że trzeba pamię- 
tać na scenie o tylu rzeczach: uśmiechać się, 
nie szurać nogami, nie patrzeć na podłogę, 
tylko na ostatnie rzędy, wychodzić tyłem. 

— Najtrudniej jest występować przed ró- 
wieśnikami — bo jak się człowiek potknie 
na scenie, to od razu wie o tym cała sala... 

— Najtrudniej jest połączyć zajęcia w ze- 
spole ze szkołą. Oj, żeby tak jej nie było... 
— rozmarzyła się któraś z dziewcząt. 

Tu, jak na złość, rozległ się dzwonek i 
Świstaki” pobiegły na lekcję... Druhna Ala, 
ma nadzieję, że gdy kiedyś jej uczennice 
opuszczą zespół i powędrują do innych 
szkół, będą miały w sobie jeszcze ten zapał, 
chęć do działania. Może założą swoje dru- 
żyny i może uda im się przekonać innych, 
że bierność — to nuda i pesymizm 


U 


SP 


Na zdjęciach: 


1. Stan: siedemnaście plus cztery maskotki — oto „Świstaki” prawie w komplecie 
(na zdjęciu brakuje tylko Dorotki) 


2. A ten lasek — cały z kiełbasek — czyli jak wyśpiewać smakowity sen psiaka-ła- IWONA STARZYŃSKA 


komczucha 
3. Bambino! Fotografowal: 
4. Teraz finał! Pamiętajcie o uśmiechu! M. Szymański 
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Przeczytaj, może zrozumiesz 


10 CO TO JEST 
TURBULENCJA? 


Rozróżnienie zjawiska (przepływu cieczy czy gazu) 

„spokojnego”, czyli „laminarnego” i „burzliwego” — £ 
„turbulentnego” jest częścią naszego potocznego do- 7 
świadczenia. Nie musimy myśleć o przelatującym nad 

nami samolocie ciągnącym za sobą warkocz wirów, A 
widocznych niekiedy w postaci białej smugi kondensa- | 
cyjnej, ani o wodzie kotłującej się w kilwaterze okrętu. 
Wystarczy, gdy podejdziemy do kranu wodociągowe- 
go. Łatwo zauważymy, że słaby, powolny strumień 
przepływa przez rurę spokojnie i po jej opuszczeniu 
zachowuje ten laminarny charakter jeszcze przez kil- 
kanaście centymetrów swobodnego spadku. Gdy jed- 
nak odkręcimy kran bardziej zdecydowanie, zauważy- 
my w pewnym momencie skokową przemianę: stru- 
mień burzy się, zaczyna szumieć, a jego kształt szybko 
i nieregularnie się zmienia. 


Historycy przypuszczają, że zręby Wielkiego Muru — największej budowli na świe- 
cie — powstały w VI wieku przed naszą erą. 

Pierwsze jego odcinki — prymitywne umocnienia z kamieni i ziemi — wznosili na 
swoich granicach władcy poszczególnych prowincji, aby uchronić je przed najazdami 
koczowniczych plemion mongolskich. Liczący 750 kilometrów odcinek muru z gliny, 
kamieni i trzciny zbudował w roku 221 p.n.e. Cin Huang-Szy, pierwszy cesarz Chin. 

Budowany przez wiele pokoleń kamienny bastion rozrastał się coraz bardziej. Ciąg- 
nie się on krętą linią od wybrzeży Morza Żółtego do Pekinu, opasuje stolicę dwoma 
ciągami fortyfikacji, a następnie szerokim łukiem skręca na północny zachód, wspina- 
jąc się na niedostępne wzniesienia gór Nan-Szan. 

Mur ma 7315 kilometrów, szerokość ok. 8 metrów a wysokość od 5 do 16 metrów. 
Co 100-150 metrów znajdują się czworoboczne wieże strażnicze. Wiadomość o zbliża- 
niu się nieprzyjaciela przekazywano za pomocą zwierciadeł lub zapalonych pochod- 
ni. Dzięki temu piechota lub jazda mogła przybyć na pomoc zagrożonemu odcinkowi. 
Chińczycy nazywają gigantyczną fortyfikację Wan-li Czang Czeng — czyli „Mur dłu- 
gości 10 tysięcy li”” (li to dawna miara długości równa się 567 metrów). 

Na początku XVI wieku władze w Chinach objęła mongolska dynastia Juan. Z roz- 
kazu jej władców nakazano rozebrać znaczne partie muru, który znajdował się w 
środku, a nie na granicach rozległego tatarskiego imperium. 

Do jego odbudowy przystąpiono kilkadziesiąt lat później, gdy na tronie chińskim 
zasiedli cesarze z dynastii Ming. Przez następne 200 lat trwały prace przy naprawianiu 
zniszczonych odcinków. Przerwano je dopiero w XVII wieku, kiedy ostatecznie zała- 
mała się potęga chanów tatarskich i Mur utracił swoje strategiczno-obronne znacze- 
nie. 0 

O Murze Chińskim mówi się, że to jedyna ziemska inwestycja, którą świetnie widać 
z... Księżyca. Określa się ją też jako jeden z cudów świata, jako najkosztowniejszą i 
najbardziej tajemniczą budowlę. 

Dziś turysta może oglądać Mur tylko w trzech miejscach: w Pata-lingu w pobliżu 
Pekinu, obok portu Czchin-chu-ang-tao oraz w Kansu. (jo) 


uko 


W broszurce pt. „Co to jest turbulencjał” z serii 
„Przeczytaj, może zrozumiesz” dr Krzysztof Nowiński 
opowiada o'* tym, jak można próbować zrozumieć 
chaos, pokazać, że „w tym szaleństwie jest metoda”, 
zaprzęgając do pracy najsubtelniejsze narzędzia współ- 
czesnej matematyki i dojść przy okazji do nieco pesy- 
mistycznych wniosków na temat możliwości przepo- 
wiadania pogody. 


Broszurka jest do nabycia w redakcji miesięcznika 
„Delta”, — ul. Koszykowa 6a, 00-564 Warszawa. Cena 
40 zł. Jeśli chcesz broszurkę otrzymać pocztą, wyślij 
pod ten adres przekaz pieniężny na sumę o 20 zł wyż- 
szą (na koszty przesyłki) niż cena książeczki. Zaznacz 
na odwrocie przekazu — w miejscu na koresponden- 
cję — o jaki tytuł chodzi. (mj) 


"__ Wydawałoby się, że próby zbadania, zrozumienia 
| czy przewidywania zjawisk związanych z burzliwym 
| zachowaniem się cieczy i gazów są z góry skazane na 
__ niepowodzenie. Prostota wzorów i modeli „matema- 
tycznych używanych przez fizyka kłóci się jawnie ze 
dr. złożonością realnej sytuacji. 


Fot erchiwum 
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Jeśli z pomocą mięśniolotu można 
pokonać Kanał La Manche, to czy Ist- 
nieje możliwość przepłynięcia na przy- 
kład Wisły przy użyciu roweru wodno- 
go? Naturalnie, taka możliwość istniejbl 
Tyle tylko, że będzie to bardzo powolna 
jazda, a dwóch rowerzystów wodnych 
porządnie się napracuje, aby ciężki, 
znany nam pojazd pływakowy, wyposa- 
żony w koło łopatkowe (A) — patrz ry- 
sunek 3 (albo małą śrubę) napędzany 
mięśniami naszych nóg, zmusić do ru- 
chu — w dodatku w poprzek prądu rze- 
ki. 


Budowane dotąd rowery wodne są 
konstrukcjami ciężkimi, nie rozwijają 
zbyt dużych prędkości — służą raczej 
celom spacerowym, trochę treningowi 
sportowemu po spokojnych wodach. 


Próbowano, co prawda, ulepszać te 
konstrukcje, dając bardziej smukło kad= 
łuby pływaków I zamieniając koło ło: 
patkowe na sprawną śrubę (B), (C) 
Zbudowano przed paroma latami na: 
wot osobliwy pojazd utrzymujący się 
podczas ruchu na czteroch niewielkich 
płaszczyznach, zupołnio Jak u owadów 
siadających na powierzchni wody (D) 
Ale wszystkie te próby — a colom ich 
było zwiększenie prędkości ruchu ro- 
woru wodnego — nie społniły pokłada- 
nych w nich nadziel. 


Aby rowor wodny osiągał dużo szyb- 
kości w dość gęstym ośrodku jakim jest 
woda, musi być bardzo lokki, poza tym 
opór jego w wodzie musi być Jak naj- 
mniejszy. Zadanie nie jest łatwa do 
spełnienia. Nawot najsmuklejsza łódź 


)OWEREM PRZEZ WISŁĘ 


Różne konstrukcje rowerów wodnych 


wyścigowa w miarę zwiększania swej 
prędkości natrafla na _ wielokrotnie 
zwiększony opór wody. Powstaje on na 
skutek samego kształtu łodzi, lepkości 
wody, zawirowań, warstwy przyścien- 
nej — tej między ściankami łodzi a wo- 
dą — i innych jeszcze czynników, które 


s w sumie bardzo utrudniają ruch łodzi i 


zwiększają wymaganą moc. W tym 
przypadku — mięśni nóg rowerzysty 
wodnego. Super-wyścigowa łódź z ośŚ- 
mioma  wioślarzami na pokładzie, 
„chłop w chłopa”, jak to się mawia, 
cud techniki szkutniczej porusza się z 
prędkością maksimum 12 węzłów, czyli 


ś 22,22 km/h. Takie wyniki osiągają zało- 


gi olimpijskie na dystansie ok. 2000 m. 
To, aby cyklista wodny, w dodatku sam 
jeden na pokładzie, osiągnął taką szyb- 
kość wydawało się do niedawna niepo- 


Rower wodny w pełnym biegu, pływaki tu nad wodą 


dobieństwem! 


Rowor-wodolot nazwany Flylng Flah — Il (latająca ryba). 1 - pływaki, 2 — śruby 


łemem przekładni lańcuchowej (lańcuch też z lworzywa szłucznogo), 3 - 


skrzydla podwodno. Skrzydła o powierzchni Jednej dziesiątej metra kwadratowogo 
umożliwiają rozwinięcie prędkości 9 wązłów — (17 km/h). Dla wywołania sally noś. 
nej potrzebna jest prędkość minimum 6 wązłów (11 km/h), wtody rower rozpoczy. 
na jazdę Jako wodolot. 4 — statocznik pozlomy, przedni — płaszczyzna zapewnia- 
Jąca równowagę pojazdu, 5 — stor klerunkowy, połączony cięgłami z klerownicą, 6 
— rama roweru, pedały, klerownica wyścigowa I skąpo, równieź wyścigowe slodo/- 
ko. Na rowerze tego rodzaju ustalono swolsty rekord pokonując wloślarza-olimpi/- 


czyka o 10 sekund na odcinku 2 000 m! 


— nn, 


Tymczasem trzej panowie: Alec 
Brooks, Allan Abbott i David Wilson, 
wszyscy z USA, zaprojektowali rower 
wodny, który umożliwia pływanie z 
prędkością — proszę czytać uważnie: 
138 węzłów, czyli 24,08 km/h. Mając taki 
rower wodny, z łatwością przeganiamy 
6semkę wioślarzy, nie mówiąc o kla- 
sycznej jedynce bez sternika. Wszystko 
naturalnie na krótkim dystansie nie 
przekraczającym 2 km. Pierwsze próby 
nad rowerami-wodolotami miały miej- 
sce w latach 1950-1960. Ostatnio jed- 
nak doprowadzono prace do szczęśli- 


* wego zakończenia. W konstrukcji rowe- 


ru (o całkowitej masie tylko 10 kg!) wy- 
korzystano doświadczenia hydrodyna- 
miki, znane już w konstrukcjach dużych 
wodolotów, które płyną utrzymując się 
na płaszczyznach nośnych, podobnie 
jak samolot na skrzydłach wytwarzają- 
cych siłę nośną. Rower-wodolot w sta- 
nie spoczynku utrzymuje się na wodzie 
dzięki dwu pływakom. Z chwilą, gdy po 
rozpędzeniu się, uzyskuje odpowiednią 


prędkość, na skrzydłach zanurzonych w 
wodzie powstaje na tyle duża siła noś. 
na, że pojazd unosi się nieco, Pływaki 
wówczas wychodzą z wody, a rower 
napędzany śrubą (małym jakby śmig- 
łem) ślizga się na skrzydłach zanurzo- 
nych w wodzie, osiągając dzięki mini- 
malnemu wówczas oporowi, dużą pręd- 
kość, wielokrotnie przewyższającą 
prędkość rozwijaną na pływakach. Roz- 
wiązanie zatem, można powiedzieć, 
dziecinnie proste. 

Niełatwe były jednak próby, nieła- 
two było zbudować taki pojazd. Kons- 
truktorzy musieli sięgać po ultralekkie 
materiały (włókna węglowe), a poza 
tym — dysponować solidną wiedzą. Nie 
przypadkiem też jeden z konstruktorów 
jest profesorem i inżynierem, a dwaj 
pozostali pracownikami naukowymi, in- 
żynierami sławnych amerykańskich 
uczelni w Berkeley i Massachusetts. 


Opracował PAWEŁ ELSZTEIN 
Ilustracja: Scientific American 


SARKOFAG 
W WINNICY 


(PAP). Cennego odkrycia archeologicznego do- 
konał w swej winnicy mieszkaniec bułgarskiej 
wsi Bania — Banczo Beszkow. Uprawiając ziemię 
natknął się na marmurowy, bogato zdobiony sar- 
kofag, który znajdował się na niewielkiej głębo- 
kości. Przy pomocy pracowników okręgowego mu- 
zeum historycznego przeprowadzono prace wy- 
kopaliskowe. Na podstawie kształtu i fragmentów 
rzeźbień na wieku sarkofagu stwierdzono, że po- 
chodzi on z okresu późnoantycznego — końca III 
i początku IV wieku n.e. kiedy kraina ta znajdo- 
wała się pod panowaniem imperium rzymskiego. 
Mimo iż grobowiec został okradziony już w od- 
ległych czasach, niektóre znalezione w nim 


przedmioty wzbudziły duże zainteresowanie ar- 
cheologów. 


SŁYNNE 
BUDOWLE 


„Inka” 
w Japonii 


(PAP). W Skawińskich Zakładach Koncentratów 
Spożywczych gościli przedstawiciele tokijskiej fir- 
my Nisshin Oil Mills Ltd. oraz europejskiego biu- 
ra Sun World Inc., firmy zajmującej się m.in. im- 
portem do Japonii towarów produkowanych w 
krajach RWPG. Kilka miesięcy temu handlowcy z 
Sun World Inc., nawiązali kontakt ze skawińskimi 
„Koncentratami” i zakupili próbną partię popular- 
nej kawy zbożowej „Inka”. Ze Skawiny wysłano 
już na Daleki Wschód kilkadziesiąt ton sproszko- 
wanego koncentratu kawy. „Inka” w japońskiej 
wersji to puszkowy napój rozpuszczony w wodzie 
i gazowany. Japończycy pragną wprowadzić na 
rynek jeszcze dwa rodzaje polskiej kawy — pusz- 
kowanej z dodatkiem soków oraz serwowanej w 
ulicznych automatach z dodatkiem mleka. 


WIELKI MUR 


(Chiny) 


am A A M M M O A A A M A M M M M O 


Wtorek, 22 kwietnia. Wczesne popołudnie, Park 
Górniczego Centrum Rehabilitacji w Reptach Ślą- 
skich. Na jednej z alejek — w szeregu harcerki i 
harcerze z 66 DH im. Szarych Szeregów (działa- 
jącej przy szkole podstawowej nr 8 w Tarnow- 
skich Górach). Drużynowy — phm Andrzej Pie- 
karczyk łamie pieczęć koperty z zadaniami aler- 


towymi. Za chwilę padają słowa: — , „ogłaszam 
w dniach od 23 do 26 kwietnia 1987 roku alert 
pod hasłem: „zdrowa przyroda — zdrowy czło- 
wiek"... „musimy pomóc przyrodzie, musimy po- 
móc sobie samym”. 

Po apelu zbiera się Rada Drużyny. Siadają w 
cieniu zabytkowego szybu „Ewa” i rozszyfrowują 
treść poszczególnych zadań. Zastępowi „Węd- 
rowniczek”, „Nieleni”, „Stokrot” i „Beluni”* oma- 
wiają alertowe propozycje. 

— Chcielibyśmy zbadać wszystkie zabytkowe 
pomniki przyrody na naszym terenie i sporządzić 
ich dokumentację fotograficzną. 

— Tylko nie zapomnijcie o tym starym dębie 
na rozdrożu — podpowiada drużynowy. 

— Chciałybyśmy też — podejmuje Kasia — w 
dzień „pożytecznej pracy” wzmocnić drzewostan 
na skarpie stadionu. Spróbujemy poprosić o po- 
moc leśniczego. 

— Czy są jeszcze jakieś inne proj — 
pyta Andrzej. oaz 


— Dobrze by było, gdyby do wszystkich zabyt- 
kowych drzew w parku przymocować tabliczki z 
ich polską i łacińską nazwą. 

Nazajutrz rano zastępy wyruszają w teren. W 
dniu „zielonego zwiadu** wspólnie z pracownika- 
mi leśnictwa chodzą po parku i rejestrują drze- 
wa, które ich zdaniem mogą być pomnikami przy- 
rody. Znaleźli limbę, tulipanowce, 3 rozłożyste 
platany, dąb i stanowisko buków. Najpotężniejszy 
z nich zostaje dokładnie obmierzony i stotograto- 
wany. Jego obwód wynosi — bagatela — 4 me- 
try, a wysokość — około 16 metrów. Wszystkie te 
dane zostają skwapliwie zapisane w notesach. 
Po kilku godzinach sporządzone własnoręcznie 
przez harcerzy mapki mienią się kolorami. Na- 
niesione na nich obiekty są już dokładnie przeli- 
czone, oznakowane, zaopatrzone w tabliczki z 
odpowiednimi nazwami. 

Ci, którzy ukończyli pracę, idą do dyrekcji Oś- 
rodka by dowiedzieć się, jakie czynniki mogą po- 
wodować obumieranie niektórych gatunków roś- 
lin i jak należałoby temu przeciwdziałać. Wracają 
nieco przygnębieni; uzyskane informacje nie na- 
pawają optymizmem. Pobliska huta cynku w Mia- 
steczku Śląskim daje się we znaki całej okolicy, 
a miejscowa ciepłownia dopełnia miary. 

Kolejny dzień upływa pod znakiem „,pożytecz- 
nej pracy”. Na skarpie stadionu uwijają się dzie- 
wczęta i chłopcy. Dostarczone przez leśników na- 
rzędzia idą w ruch. Kilka uderzeń szpadlem i 
przygotowana sadzonka ląduje w dołku. Oczom 
zdumionej tempem pracy szczepowej — phm 
Marii Nepelskiej już po kilku godzinach jawi slę 
imponujący widok. Ni stąd, ni zowąd na łysych 
polanach stadionu wyrósł zagajnik. Pacjenci Gór- 
niczego Centrum Rehabilitacji wsplerają wysiłki 
życzliwymi uśmiechami. 

W tym czasie zastępy „Beluni”. | „Stokrot” 
przeprowadzają kwestę na rzecz ochrony przyro- 
dy w osiedlu „Przyjaźń”, w Starych Tarnowicach. 
Ci, którzy wrzucą do puszki nawet symboliczną 
kwotę, otrzymują alertowe znaczki. 

W sobotę na stadionie następuje podsumowa- 
nie alertu. Towarzyszą mu zawody sportowe, 
skoki, biegi i mecz w dwa ognie. Wszyscy Są Za- 
dowoleni. Tylko jedna z druhen zachowuje się 
jak klasyczna malkontentka: — Mogliśmy prze- 
cież zrobić o wiele więcej... 

— Nic to — pociesza ją drużynowy. To był do- 
piero początek. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Wszystko zaczęło się od tego, 
że zobaczyłem chlipiącą w ką- 
cie szatni Kristinę. Wtedy, oczy- 
wiście, nie wiedziałem, że tak 
ma na imię. Dostrzegłem tylko 
kilkunastoletnią pannicę zano- 
szącą się tłumionym płaczem. 
Przystanąłem więc i spróbowa- 


łem się dowiedzieć o co chodzi? 


NI poszło to tak zupełnie łatwo, 

ale wreszcie usłyszałem co 
się stało i poznałem imię rozbeczane- 
go dziewczęcia — Kristina. Tak, właś- 
nie tak: Kristina, a nie Krystyna, bo 
rzecz cała działa się w NRD, w jednej 
ze szkół Lipska. Okazało się, że mojej 
rozmówczyni zakomunikowano przed 
chwilą, iż nie ma szans dostania się na 
swoje wymarzone dziennikarstwo. Po- 
łączone siły pedagogiczne Uniwersyte- 
tu Karola Marksa oraz macierzystej 
szkoły Kristiny uznały, że uzyskiwane 
przez nią oceny jak również opinia na- 
uczycieli wskazują wyrażnie na zdol- 
ności politechniczne i w związku z tym 
proponuje się jej miejsce na politechni- 
ce. 


Zaciekawiła mnie ta sprawa. A więc 
nie egzamin wstępny decydować bę- 
dzie o dalszej drodze Kristiny, ale zda- 
nie jej wychowawców? Przyjrzałem się 
więc uważniej systemowi szkolnemu 
obowiązującemu w Niemieckiej Repub- 
lice Demokratycznej i w rezultacie do- 
strzegłem zadziwiająco dużo odmien- 
ności w stosunku do tego, z czym my w 
tej dziedzinie mamy do czynienia w 
Polsce. 


Wszyscy wiemy, że placówki oświa- 
łowe w naszym kraju dzielą się na. 
szkoły podstawowe, potem — szkoły 
zawodowe, przeróżne technika, licea, 
wreszcie uczelnie wyższe. Z biegiem 
lat zmieniają się co prawda sposoby 
nalewania oleju do głowy, ale podsta- 
wowe zręby szkolnictwa polskiego po- 
zostają w zasadzie niezmienne od lat. 
Dlatego też z pewną trudnością przy- 
chodzi wyobrazić sobie, że gdzieś mo- 
że to wyglądać inaczej. I to nie na da- 
lekich antypodach, w Indonezji czy na 
Tasmanii, ale tuż pod bokiem, w są- 
siedzkiej NRD. 


Zacząć trzeba od tego, że już kilka- 
naście lat temu znikł tam podział na 
Szkoły podstawowe i średnie. Ci z was, 
którzy uczą się języka niemieckiego, 
powinni więc wiedzieć, że słówko 
„Grundschule'”* nie jest już w NRD uży- 
wane. Pozostała natomiast „Oberschu- 


le", czyli dziesięcioklasowa szkoła 
ogólnokształcąca, obowiązkowa dla 
wszystkich. 


Szkoła u sąsiadów 


PODSTAWÓWKA 
DO LAMUSA 


Kalkulatory to coraz powszechniejsza pomoc na lekcjach matematyki; planuje się, 
że w roku 1988/89 będą w nie wyposażeni wszyscy uczniowie w NRD 


o dobrze, spytacie, ale co dalej? 

Czy po tej dziesięciolatce starto- 
wać można na studia? Otóż nie, to by- 
łoby jednak zbyt szybkie tempo. Absol- 
wenci „Grundschule'* mają przed sobą 
dwie drogi do wyboru. Albo dwu-, trzy-, 
lub czteroletnią naukę w „Fachschule” 
(szkole zawodowej), albo dwu- lub 
trzyletnią naukę w „Erweiterte 
Oberschule'”. Po ukończeniu tego swoi- 
stego liceum otrzymuje się maturę. 


Olbrzymia większość uczniów wybie- 
ra kształcenie zawodowe. Powody? 
Oczywiście przeróżne, ale do ważniej- 
szych należy chęć szybkiego usamo- 
dzielnienia się. No, a poza tym, istnieją 
stworzone tu poważne organizacyjne 
przeszkody w „produkowaniu'” matu- 
rzystów. Po prostu szkół typu „Erwei- 
terte Oberschule'”' jest bardzo mało. Na 
przykład w Lipsku, które jest miastem 
mniej więcej wielkości Krakowa, to 
znaczy liczy sobie grubo ponad pół mi- 
liona mieszkańców, jest jedynie pięć 
placówek tego stopnia. Uczy się w nich 
około tysiąca uczniów. Czemu tak ma- 
ło? Otóż w NRD bardzo drobiazgowo 
planuje się liczbę specjalistów z wyż- 
szym wykształceniem, którzy będą nie- 


zbędni dla gospodarki narodowej. A 
ponieważ „Erweiterte Oberschule” to 
nic innego jak przygotowanie do stu- 
diów, więc barierę postawiono zaraz za 
progiem dziesięciolatki. 


Można by oczywiście długo dyskuto- 
wać, czy to dobrze, czy źle. Z pewnoś- 
cią jednak zasada taka chroni przed ta- 
bunami sfrustrowanych maturzystów, 
którzy nie dostawszy się na studia za- 
pełniają przeróżne biurokratyczne in- 
stytucje. W NRD centralne sterowanie 
procesem edukacji narodowej (z uży- 
ciem rzecz jasna techniki komputero- 
wej) sprawia, że praktycznie każdy abi- 
turient ma zapewnione miejsce na 
uczelni, choć nie zawsze na wymarzo- 
nym kierunku. Również każdy student 
opuszcza mury uczelni ze skierowa- 
niem do pracy. Znikoma jest więc licz- 
ba takich osób, które wykonują inny za- 
wód niż wyuczony. 


P rzedstawiona powyżej zasada owo- 
cuje między innymi tym, że przyczy- 
nia się do ostrej konkurencji. Dostać 
się do „Erweiterte Oberschule”' nie jest 
łatwo, sprzyja to więc wyławianiu talen- 
tów. 


Jednym z elementów charakterystyki ucznia Jest ocena jego aktywności w organi- 
zacji młodzieżowej 


Komuś, kto jest przyzwyczajony do 
naszego, polskiego systemu nauczania, 
wydanie enerdowskie może wydać się 
wręcz okrutne. Ale przecież bezlitosne 
życie i tak każdego wreszcie dosięgnie. 
Jeżeli na jakichś specjalistów nie ma 
zapotrzebowania, to może lepiej wylać 
łzy goryczy nieco wcześniej, kiedy jest 
jeszcze czas na zastanowienie się nad 
wyborem innej drogi życiowej, niż żeby 
rozczarowania te stawały się udziałem 
maturzystów lub nawet dyplomowanych 
magistrów i inżynierów. 


Poza tym, ów opisany przeze mnie 
system wcale nie jest tak bezlitosny, 
jak to może wydawać się na pierwszy 
rzut oka. Jest w nim wiele furtek. Ist- 
nieją na przykład szerokie możliwości 
kształcenia się na różnego rodzaju stu- 
diach i kursach wieczorowych. To 
prawda, że wiedza zdobywana w ten 
sposób okupiona być musi znacznie 
większym wysiłkiem. Chętnych jednak 
— jak wiem — nie brakuje. Warto do- 
dać, że świadectwa i dyplomy uzyski- 
wane tą drogą mają taką samą war- 
tość, jak zdobyte na normalnych, dzien- 
nych studiach 


ak ukształtowany system nauczania 

musi opierać się na precyzyjnej i 
wszechstronnej ocenie każdego ucznia. 
Jest to oczywiście ważne zawsze i 
wszędzie, pod każdą szerokością geo- 
graficzną. W NRD nabiera jednak do- 
datkowego znaczenia przez fakt, iż 
świadectwo szkolne jest podstawowym 
dokumentem decydującym o dalszej 
drodze każdego ucznia. Egzaminów 
wstępnych w naszym rozumieniu tego 
słowa, w ogóle nie ma. Ani na studia, 


ani do „Erwelterte Oberschule”. W 
związku z tym na świadectwie poza 
stopniami z poszczególnych przedmio- 
tów umieszcza się szczegółową cha- 
rakterystykę każdego ucznia. Najważ- 
niejsze jej elementy to pilność, praco- 
witość i... (uwaga, uwaga!) zachowanie 
czystości. Każdy uczeń oceniany jest 
także za swoją postawę społeczno-poli- 
tyczną. Jej wyznacznikiem jest aktyw- 
ność w organizacji młodzieżowej FDJ. 

Wszystko to bardzo piękne — pomyś- 
lą być może niektórzy — to centralne 
planowanie liczby wykształconych spe- 
cjalistów, brak egzaminów wstępnych, 
ale w tym wszystkim jakoś nie bardzo 
widać, żeby liczyło się zdanie samego 
ucznia. No cóż... z moich obserwacji 
wynika, że stosowany w NRD system 
można by nazwać „demokracją stero- 
waną”. Każdy uczeń i uczennica pytani 
są oczywiście o swoje zamierzenia. Je- 
żeli odbiegają one jednak zbyt daleko 
od opinii pedagogów, wówczas wywie- 
rany jest nacisk na zmianę uczniow- 
skich zapatrywań. W każdym razie nie 
ma mowy, aby absolwent dziesięciolat- 
ki zupełnie samodzielnie decydował o 
swoim przyszłym losie. 

Przyszłość naszych dzieci jest spra- 
wą zbyt poważną, aby powierzać ją wy- 
łącznie dzieciom — mówią dorośli. Czy 
to dobrze, czy źle? Na to pytanie nie 
ma jednoznacznej odpowiedzi i chyba 
nawet nie chodzi o to, aby taką uzy- 
skać. Ważne natomiast jest to, aby w 
naszych polskich rozwiązaniach wyko- 
rzystywać te wzory, które gdzie indziej 
się sprawdziły i przyniosły korzyści. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. archiwum 


NSTRZOWIE 
DALEKOWSCHODNICH 
SZTUK WALKI 


DROGA SA 
ULA OL1A1 


Kiedy w połowie XIX wieku wydano 
w Japonii dekret zabraniający noszenia 
samurajskiego miecza — katana, wy- 
buchła rewolta. Przez wiele wieków bo- 
wiem miecz był dla japońskich wojow- 
ników czymś więcej niż orężem. Trak- 
towano go jako symbol siły, męstwa i 
cnoty właściciela. Przekazywany z po- 
kolenia na pokolenie stanowił dowód 
wierności tradycji. Jeden z shogunów 
napisał w swoim testamencie słynną 
sentencję: „Miecz jest duszą samuraja, 
jeżeli kto o nim zapomni lub go utraci 
"nie będzie mu to odpuszczone”. 

Umiejętność fechtunku decydowała o 
życiu i śmierci, nic więc dziwnego, że 
sztukę władania mieczem cyzelowano 
latami. W czasie pokoju ćwiczenie wo- 
jennego rzemiosła miało na celu utrzy- 
manie wysokiego morale wojownika. 
Honorowy kodeks samurajów — bushi- 
do dokładnie wyznaczał zasady postę- 
powania zarówno podczas walki jak i w 
codziennym życiu. Z czasem umiejęt- 
ności szermiercze w większym stopniu 
stały się sztuką kształcenia umysłu i 
charakteru niż zwykłą techniką walki. 


Wiele dawnych, rytualnych zwycza- 
jów kultywuje współczesne kendo. Za 
jego twórcę uważa się nauczyciela 
szermierki Nakanishi Chuta. W 1750 ro- 
ku zmodernizował on techniki czterna- 
stowiecznej Itto-ryu, czyli szkoły jedne- 
go miecza. Śmiercionośny oręż zastą- 
piono mieczem bambusowym zwanym 
shinai. Podczas walki zaczęto stosować 
maski ochronne, specjalne kaftany oraz 
rękawice. j 

Jednak technika zadawania ciosów 
we współczesnym kendo niewiele się 
różni od sroglej walki dwuręcznym 
mieczem samurajów. Atakować można 
cięciami z wymachem nad głową w 
prawą i lewą część maski, w korpus, 
prawe ramię. Dozwolone jest również 
pchnięcie w gardło. 


Zawodnicy walczą boso (zadawanie 
ciosu w nogi jest zabronione) ubrani w 
długie, czarne, szerokie spodnie — ha- 
kama. Zawody odbywają się w obec- 
ności dwóch bocznych sędziów i głów- 
nego arbitra, który białą lub czerwoną 


Na zdjęciach: 

1. Technika zadawania 
ciosów we współczes- 
nym kendo niewiele 
różni się od srogiej 
walki dwuręcznym 
mieczem samurajów 

2. Mistrz świata Kun- 
hide Koda. Koncentra- 
cja przed walką 


chorągiewką pokazuje trafienia. Warto 
wiedzieć, że zawodnik może w czasie 
pojedynku odrzucić broń i pokonać 
przeciwnika w walce wręcz. Jeśli uda 
mu się go rozbroić i rzucić na matę, 
uznany zostaje za zwycięzcę. 


Sztuka walki mieczem jest czymś 
więcej niż dyscypliną sportu. Ceremo- 


niał zawodów nie tylko dokładnie ok- 


reśla technikę zadawania ciosów czy 
postawę szermierczą, ale także sposób 
zakładania maski i składania ukłonów, 
metody koncentracji. W sporcie tym nie 
chodzi tylko o zwycięstwo, lecz także 
wyćwiczenie refleksu, rozwijanie hartu 
ducha, pokonywanie własnej słabości. 


W Japonii człowiek uprawiający kendo 


obdarzony jest zaufaniem i szacun- 
kiem. Jakiekolwiek faule w walce czy 
codziennym życiu są nie do pomyśle- 
nia. 


Oficjalna federacja kendo  Zen- 
-Ken-Ren powstała w Japonii w 1952 
roku. W 1970 utworzono organizację 
światową. Co trzy lata organizowane są 
w tej dyscyplinie mistrzostwa świata. 
Aktualnie najlepszym na świecie za- 
wodnikiem jest posiadacz 6 dan — Ja- 
pończyk Kunhide Koda. W listopadzie 
ubiegłego roku, wraz z innymi mistrza- 
mi kendo, zademonstrował swój kunszt 
w sali warszawskiej „Skry”. 


Wiele ciepłych słów pod swoim adre- 
sem usłyszeli polscy zawodnicy. | nie 
były to komplementy bez pokrycia. 
Chociaż w naszym kraju działają obec- 
nie tylko cztery kluby kendo: w Łodzi, 
Warszawie, Krakowie i Gdyni, to z 
europejskimi rywalami dajemy sobie 
radę zupełnie dobrze. 


Na międzynarodowym turnieju, który 
niedawno został rozegrany w Buda- 
peszcie z udziałem drużyn: jugosło- 
wiańskiej, węgierskiej i austriackiej Po- 
lacy nie ponieśli nawet jednej porażki. 


JUSTYN OPARA 
Fot. Marek Szymański 


Jest to wersja terenowa samochodu cięża- 
rowego produkowanego w potężnych zakła- 
dach samochodowych zlokalizowanych nad 
rzeką Kamą w Związku Radzieckim 

KAMAZ 4310 i jego odmiana o podwyższo- 
nej o 2 tony ładowności — oznaczona jako 
KAMAZ 43105, przeznaczone są do pracy w 
ciężkich warunkach terenowych, a więc tam, 
gdzie nie ma dróg gruntowych. 

Konstrukcja samochodu, której istotnymi 


rozwiązaniami są: napęd na trzy osie, sżero- 
kie terenowe opony z możliwością automa- 
tycznego regulowania ciśnienia — sterowa- 
nego z kabiny kierowcy — oraz duży prze- 
świt wynoszący aż 365 mm; umożliwiają |az- 
dę w terenie piaszczystym i błotnistym, poko- 
nywanie mokradeł, przejazd przez przeszko- 
dy wodne o głębokościach do 1,4 metra, a 
także i wzniesień o kącie pochylenia 40 stop- 
ni. Może się jednak zdarzyć, że samochód 


ugrzążnia w przeszkodzie loranowej, dla wy* 
jazdu z niej kierowca ma do dyspozycji urzą 
dzenie wyclągowo, napędzane oddzielnym 
wałem napędowym ze skrzyni blogów, zwa 
no popularnie „lobiodką” 


Jazda w toronie zwlaszcza po auchych 
bezdrożach | po piaskach niesie zo sobą du 
ża zapylenie, totoż dla ochrony silnika przod 
tym, zastosowany został dwustopniowy (iltr 
powlotrza, kióry w piorwnzoj fazie oczyszcza 
powiotrzo poprzez jogo silne zawirowania | 
przoz to następuje wytrąconie 
szczoń o dużoj ziarnistości 
szczonia odprowadzane są do spocjalnego 
osadnika. W drugim stadium oczyszczania 
powietrze kiorowano |ost przoz filtr z papie 
rowym wkładem. 


zanioczy. 
Te zanioczy 


Ułatwienie czynności konsorwacyjno-na 
prawczych, któro mogą być dokonywano tak 
że w warunkach terenowych, umożliwia od 
chylana pod kątem 60 stopni kabina kierow: 
cy, pozwalająca na bezpośredni dostęp do 
silnika i mechanizmów przeniesienia napędu 
oraz nieskomplikowany i szybki sposób de- 
montażu osi napędowych, silnika I skrzyni 
biegów. 


KAMAZ 4310 wyposażony jest w wysoko- 
prężny silnik spalinowy. Silnik ten jest jed- 
nostką 8-cyllndrową, z układem cylindrów w 
kształcie litery „V”. Pojemność robocza silni- 
ka wynosi 10850 cm sześc., a jego moc 152 
KW (210 KM), która uzyskiwana jest przy 2600 
obr/min. 


Napęd na wszystkie trzy osie przekazywa- 
ny Jost za pośrednictwem dwutarczowego. 
auchago sprzągła 
skrzyni biegów, w któroj biegi 2, 3, 4 I 5 są 
zaynchronizowana 


oraz  5-przekladniowej 


Osia do ramy podwozlowej zawieszono są 
za pośrodnictwom półaliptycznych tosorów 
piórowych, ich drgania tlumią amortyzatory. 


Ładowność samochodu wynosi 6 ton (w 


worsji 43105 — 8 ton). Obydwa samochody 


mogą clągnąć w warunkach taronowych 
przyczopą o ladowności 7 ton; na drogach o 
powlorzchni utwardzonej, przyczopą o la 


downońci 10 ton 


Prądkość maksymalna KAMAZA 4310 wy 
nosl 85 km/h 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Tadeusz STULEBLAK, Skronina, 26-303 PE- 
TRYKOZY, pragnie nawiązać kontakt z oso- 
bami zajmującymi się zbieraniem prospek 
tów samochodów i motocykli 

Grzegorz RABIEGA, ul. Rynek 21 m. 4, 
63-600 KĘPNO, poszukuje adresów firm sa 
mochodowych i motocyklowych oraz pros 
pektów firm: Honda, Yamaha, Toyota, Merce- 
des, Fiat, Renault, Porsche, Opel. W zamian 


odstąpi wiele numerów tyg. „„Motor” oraz ad- 
resy do klubów sportowych z całego Świata 

Arkadlusz MARKOWSKI, ul. Sportowa 
28/30 m. 22, 26-600 RADOM, nawiąże kóntakt 
z osobami zblerającymi adresy | prospekty 
różnych firm samochodowych i motocyklo- 
wych. Poszukuje prospektów Mercedesa, 
Lanci Y 10, Hondy, Opla, Fiata, za które odda 
prospokty Forda, Nissana, Volvo i Yugo 

Marcin CHMIELEWSKI, ul. Młynarska 16 m. 
35, 08-110 SIEDLCE, poszukuje prospektów 
samochodów nastąpujących firm: Renault. 
Volvo, Mazda, Honda 


Karol MIKUŁA, ul. Roosevelta 104 B/8, 
62-200 GNIEZNO, poszukuje prospektów na 
stąpujących samochodów: Mercedos, Opel 
Ford, BMW. W zamian oferuje prospekty 


Mazdy 626 oraz motocykli Honda 

Jarosław BABIK, ul. Bernardyńska 17 m 
57, 02-904 WARSZAWA, poszukuje prospok 
tów następujących firm: Toyota, Suzuki, Opel 
Alla-Romeo | Volvo, za która odda plakaty 
zespołów młodzieżowych oraz numery Maga- 
zynów Muzycznych 

Piotr DWORZYŃSKI, ul. Belzacka 80/88 A, 
bl. 16 m. 95, 97-300 PIOTRKÓW TRYBUNAL.- 
SKI, 
klejki | katalogi samochodowe 

Krzysztoł LISIECKI, Zakrzewek 1, 62-612 
MAKOLNO, poszukuje prospoktów samocho: 
du Renault 11 
czasopisma Auto Zeitung. 


posiada do odstąpienia prospekty, na 


samochodów firmy Fiat oraz 
Nawiążo koros 
pondencje z osobami interesującymi się 
sportem samochodowym 


ZENON DUTKIEWICZ 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Czerwone strąki papryki podane na 
stół w stanie świeżym lub marynowa- 
nym są śliczną dekoracją wszystkich zi- 
mnych zakąsek. Pomijając wartości de- 
koracyjne strąki papryki, którę: mogą 
być zielone, białe, żółte lub czerwone są 
bardzo smaczne i nadzwyczaj bogate w 
witaminę C. W  papryce- jest dziesię- 
ciokrotnie więcej witaminy € niż w po- 
midorach. 


Papryka (Capsicum annum) jest bli- 
skim krewniakiem pomidora i podobnie 
jak pomidor pochodzi z Ameryki Połud- 
niowej. W Europie uprawia się ją dopie- 
ro od XVI wieku, w krajach ciepłych w 
gruncie, a w chłodniejszych pod szkłem 
i folią. Są dwie grupy odmian papryki. 
Odmiany słodkie i odmiany ostre. W 
praktyce uprawia się przede wszystkim 
odmiany słodkie do spożycia na świeżo 
lub do duszenia, smażenia i gotowania. 

” Owoce odmian ostrych, o mocno palą- 
cym smaku są popularnym dodatkiem 
do potraw w krajach południowych. 
Młodziutkie strąki papryki ostrej dodaje 
się do sałatek warzywnych. Strąki wy- 
rośnięte suszy się, miele i stosuje w 
kuchni podobnie jak pieprz. 


Niektóre odmiany papryki o wzroście 
krępym i obficie rozgałęzionych pędach 
uprawiane są w doniczkach jako rośliny 
ozdobne. Ozdobą są nie tyle kwiaty co 
owoce zmieniające stopniowo barwę od 
zielonej, poprzez kremową aż do inten- 
sywnie czerwonej. Papryka ozdobna w 
doniczkach jest sprzedawana w kwia- 
ciarniach. 


Chociaż potocznie owoce papryki na- 
zywa się strąkami, nie mają one: nic 
wspólnego z prawdziwymi strąkami fa- 
soli lub grochu. Botanicznie, owocem 
papryki jest jagoda o twardych ścian- 
kach grubości około 6 mm, która tylko 
częściowo wypełniona jest w środku 
przez łożysko z przyczepionymi doń na- 
sionami, Owoce dojrzałe mogą być wą- 
skie i długie, lub prawie kuliste, czerwo- 
ne, zielone lub żółte i mogą osiągać cię- 
żar 25 dekagramów. 


Odmiany uprawiane u nas pochodzą 
z hodowli węgierskiej, bułgarskiej i ho- 
lenderskiej, Znane są odmiany Remi, 
Shumeński, Poznańska Słodka i Długa z 
Mor. Amatorzy uprawiają wiele innych 
odmian wyjmując nasionka z owoców, 
jakie są do nabycia w sklepach. 


- Papryka może być uprawiana u nas 
w. miejscu ciepłym, osłoniętym od wia- 
trów, lecz najlepiej wyrasta w szklarni 
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lub namiocie foliowym. Wymaga po- 
dobnej gleby jak rośliny dyniowate, 
próchnicznej i niekwaśnej, lecz nie zno- 
si świeżego obornika. Przygotowując 
miejsce pod paprykę wzbogacamy gle- 
bę kompostem lub torfem i rozsiewamy 
mieszankę nawozów mineralnych w 
ilości 6-8 kg na 100 mz. 


Paprykę uprawiamy z rozsady, którą 


pionej w sklepie, lub ziemi pobranej z 
zagonka w ogrodzie, zmieszanej z tor- 
fem w stosunku pół na pół. Siewki trze- 
ba podlewać umiarkowanie, by ziemia 
była wilgotna, lecz nie mokra. Jeśli za- 
miast doniczek zastosujemy do uprawy 
pojemniki po wyrobach mleczarskich, 
to w każdym z nich trzeba zrobić otwór 


cych. 


Artur 


po pokrojeniu strąków wzdłuż lub w 
poprzek 
pokrojona drobno jest doskonałym do- 
datkiem do sałatek z innych warzyw 
pomidorów 
ktoś nie znosi twardej skórki pokrywają 
cej owoć, to można ją ściągnąć łatwo 
po zanurzeniu papryki na moment do 
wrzątku. Paprykę można pasteryzować 
marynować lub kisić w słoikach w iden- 
tyczny sposób jak się kisi ogórki. Pysz- 
nym przysmakiem w kuchni jest papry- 
ka nadziewana mięsem, ryżem, warzy- 
wami, serem, a następnie duszona lub 
pieczona. 
papryki znaleźć można łatwo w książ- 
kach kucharskich i czasopismach kobie- 


Bardzo chętnie pomagamy wszystkim 
pragnącym wymienić nasiona, lecz li- 
stów przychodzi więcej niż mam miej- 
sca na oferty i stąd są opóźnienia 


Ewa Paciejewska, ul. 
74-200 Pyrzyce, odstąpi nasiona rodzyn- 
ka brazylijskiego, pomidora zielonego, 
ogórka malajskiego, migdałka ziemnego 
i orzeszka masłowego za sadzonkę ka- 
wy, cytryńca chińskiego, ananasa, aro- 
nii, dyptanu i tawułki. Joachim Falkow- 
ski, Kwidzyn, 82-511 Tychnowy, odstąpi 
nasiona arbuza, grejpfruta czerwonego i 
pomarańczy w zamian za nasiona figi, 
rodzynka brazylijskiego, kawy i ananasa. 
Baratczuk, 
74-407 Boleszkowice, odstąpi nasiona 
orzeszków ziemnych, papryki, oberżyny, 
melona, kawona, kukurydzy słodkiej i 
pękającej w zamian za egzemplarze 


wybraniu nasion. Papryka 


ogórków, sałaty itp. Jeśli 


Przepisy na przyrządzanie 


Radzimy 
hodowcom 


POCZTA 
HODOWCÓW 


Iwona Piwowarczyk z Kielc, Zuzanna Bobrowicz 
z Warszawy i Sylwester Pawłowski z Szydłowca 
woj. radomskie, proszą o kilka podstawowych in- 
formacji dotyczących żywienia chomików. 

Głównym pokarmem chomików powinny być 
ziarna zbóż, warzywa i 
umożliwienia ścierania 
przednie zęby ssaków 


kawałki owoców. W celu 
zębów siecznych (są to 
tzw. siekacze) konieczne 


jest podawanie suchego chleba lub gałązek. Mogą 


AUGUSTYN MIKA 


to być pędy wierzbowe oraz pochodzące z wiosen- 


nego prześwietlania gałązki z drzew owocowych 
Pomimo tego, że chomiki są jaroszami potrzebu- 


ZIELONA 


ją jednak dodatku pokarmów zawierających białko 


zwierzęce. Możemy im podawać suszone mięso 


POCZTA 


lub kawałek jajka na twardo, a także larwy mączni- 


ka. Dla matek karmiących i przy wychowie mło- 


dzieży niektórzy hodowcy zalecają przegotowane 
mleko, które wlane do płaskiego naczynia jest 
chętnie zlizywane. W nadmiarze i skwaśniałe może 
być jednak szkodliwe. Najlepszym rozwiązaniem 


będzie podawanie granulowanych pasz przezna- 


Krótka 8/2, 


Chwarszczany 4, 


dla odprowadzenia nadmiaru wody. Kie- „Młodego Technika”,  „Kalejdoskopu 
dy siewki osiągną po 3-4 liście trzeba je Techniki” i książki S. Sąkowskiego o 
zacząć hartować wystawiając rozsadę chemii. Krzysztof Kaczmarek, ul. ka. 


wysadzamy do gruntu między 20 a 30 
maja. W namiocie foliowym można po- 
sadzić paprykę już koło 1 maja, lecz 
trzeba mieć jakieś urządzenie do grza- 
nia na wypadek pojawienia się przy- 
mrozków. Aby uzyskać rozsadę papryki w 
domu potrzeba co najmniej 70 dni, to- 
też nasiona wysiewamy już na początku 
marca. Z 1 grama nasion uzyskamy aż 
100 sztuk rozsady. 


Nasiona siejemy do doniczki wypeł- 
nionej „ziemią do kwiatków” i przykry- 
wamy półcentymetrową warstwą ziemi 
lub piasku przesianego przez sitko. Do- 
niczkę ustawiamy w cieple, gdyż nasio- 
na kiełkują najlepiej w temperaturze 
+25?C. Gdy tylko wykiełkują przenosi- 
my.doniczkę w miejsce tróchę chłod- 
niejsze (18-207), aby siewki się nie wy- 
ciągały. Kiedy rośliny wytworzą dwa liś- 
cienie sadzimy je pojedynczo do ma- 
łych doniczek lub do pojemników po 
wyrobach mleczarskich (jogurt, kefir, se- 
rek), ewentualnie pikujemy do skrzynki 
w rozstawie 10x10 cm. Pod rozsadę 
można użyć „ziemi do kwiatków” zaku- 


x 


na otwarte okno, na taras lub do ogro- 
du. Szybki wzrost rozsady uzyskamy za- 
silając ją 2-3 krotnie rozcieńczonym 
roztworem płynnego nawozu Florovit w 
proporcji 1 cz. nawozu na 200 części 
wody. 


Rozsadę wysadzamy do gruntu na za- 
gonki pod koniec maja w rozstawie 
30-30 lub 30-40 cm. Do namiotu folio- 
wego można sadzić o 2-3 tygodnie 
wcześniej. Pielęgnacja polega na od- 
chwaszczaniu, podlewaniu w razie suszy 
i zasilaniu roślin co 3-4 tygodnie roz- 
tworem nawozu Florovit lub innym na- 
wozem płynnym dostępnym w sprzeda- 
ży. Kiedy na roślinach pojawią się 
pierwsze pąki kwiatowe warto urwać 
pak szczytowy, by spowodować silne 
krzewienie się roślin i powstanie wielu 
pąków. Owoce papryki uprawianej w 
gruncie są gotowe do zbioru po około 2 
miesiącach od wysadzenia roślin. 


nych. 


Papryka jest wspaniałym owocem do 
spożycia na świeżo. Podajemy ją na stół 


Szprotawska 20a/20, 68-100 Żagań, od- 
stąpi nasiona rodzynka brazylijskiego w 
zamian za nasiona melona. Radosław 
Słoniewski, ul. Dzierżyńskiego 80 m. 42, 
26-600 Radom, odstąpi nasiona rodzyn- 
ka brazylijskiego, papryki, palmy dakty- 
lowej, kukurydzy pękającej, sadzonki 
<ytryny skierniewickiej, mandarynki, po- 
marańczy w zamian za nasiona rodzyn- 
ków kanadyjskich, orzeszka masłowego, 
ziemnego, kawy, granatów, fig, kasztana 
jadalnego, pomidora ozdobnego i in- 
nych roślin egzotycznych. Agnieszka 
Ryszka, Ochotnik, 97-515 Masłowice, 
poszukuje jakichkolwiek roślin egzotycz- 
Marcin 
05-180 Pomiechówek, odstąpi nasiona 
papryki, arbuza i roślin cytrusowych w 
zamian za nasiona rodzynka brazylij- 
skiego. Marian Komada, ul. Tetmajera 
7.3, 58-570 Jelenia Góra, pragnie nawią- 
zać korespondencję z osobami uprawia- 
jącymi różne gatunki tulipanów. 


Witecki,  Wojczyce, 


(am) 


czonych dla psów. Ostatnio są one dostępne w 
handlu, a na początek kilka „brykietków'* możemy 
otrzymać od znajomego właściciela psa. Pasza ta 
zawiera wiele cennych substancji i nadaje się 
świetnie jako urozmaicenie diety dla naszych po- 
dopiecznych. Granulaty są też bardzo wygodne w 
przypadku wyjazdów i konieczności pozostawienia 
pielęgnowanych przez nas zwierząt bez opieki, wów- 
czas garść granulatu i mała marchew mogą sta- 
nowić dla jednego chomika zapas na kilka dni. 
Wśród chomików zdarzają się smakowi indywi- 
dualiści. Warto poznać upodobania naszego pupila, 
gdyż można to wykorzystać przy oswajaniu lub tre- 
surze. Pestka dyni, kawałek marchwi lub ziarno 
pszenicy, będzie doskonałą nagrodą lub przynętą 
zachęcającą do wzięcia przysmaku z ręki człowie- 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 
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| ZYSPÓŁ SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH NR 1 
MGIE w Bytomiu 


ub Bieruta 130, tel. a 124-208 
ujgłasza zapisy 


 ooaowwiw sł Poststawawyrh na mk 
SAW 18706 do Zasdwiezej Wkoły Góry 
«mi NW „Dyawtrow” ut]. Boty, w specjal 
mh 
= gó kupa węgła lutriennogo 
— mańwyt maszyn i urządzeń górnictwa 
mw 


m iamonter górmctwa podziemnego 
* U b) 


WANUNAI PSZYROW 
+ Goczewe 15 lat, a nie przekroczony 14 rok 


w 
2 Ukwhzewe szkoły poshstawowej 
3 Pobaw podania umowy zawartej z kopał 
mą Gał swadectwa szkolnego po zakończeniu 
lu stogu 
a Dotwy stan zdrowia orzeczony przez lekarza 
ołooo 
mowadzimy również dwuletnią Szkołę Przyspo- 
obancą do Zawodu 0 specjalności „górnik 
kopał» węgła kamiennego”. 
wWarunisem przyjeca jest ukończony 16 rok 


> NOA a Die przekroczony 18 rok oraz ukończe- 


me © najmniej 6 klas szkoły podstawowej, Ko- 
pana prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą 
4 Szkołę Przysposabiającą do zawodu zapewnia 
1 Pomoc materialną w wysokości 

w klasach o specjalności mechanik maszyn i 
urządzeń górnictwa podziemnego, elektromon- 


| ger gómyctwa podziemnego 


NJ 3881 zł + 50% premii 

NEJ 160 zł + 50% premii 

um 1712 zł + 50% premii dla uczniów 
odbywających zajęcia na powierzchni 

M m 6.088 zł + 50% premii dla uczniów 


odbywających zajęcia na dole 
Uczniowie w klasach o specjalności górnik ko- 
palni węgła kamiennego otrzymują pomoc ma- 
zeńalną zwiększoną o 40%. Uczniowie klas Ill 
otrzymują dodatek adaptacyjny w wysokości 
700 zł na zajęcia pod ziemią i 500 zł na po- 
waieczchni. Uczniowie korzystający z zakwatero- 
wania w intemacie otrzymują dodatkowo 30% 
premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie 
miejscowi otrzymują ekwiwalent pieniężny na 2 
tony węgła rocznie — 600 zł. 
2 Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie 
śniadanie) dla wszystkich uczniów bezpłatnie. 
3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe 
ubranie, kurtkę ortalionową. koszule, spodnie, 
krawat, półbuty. 
4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręcz- 
ników, zeszytów i przyborów szkolnych. 
5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejs- 
cowym w internacie. 
6 Wczasy śródroczne. 
7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej 
zapewniamy naukę w 3-letnim Technikum Gór- 
niczym dla Pracujących, które istnieje w tutej- 
szej szkole. 

(K-43) 


UŚMIECH NUMERU 


DYREKTOR szkoły spotkał przed 
budynkiem dwu bijących się ucz- 
niów. Zabrał ich do swojego gabi- 
netu | udzieliwszy stosownego na- 
pomnienia mówi na zakończenie: 

— Każdy z was napisze za karę 
na jutro dwieście razy swoje nazwi- 
skol 

Jeden z uczniów pozwala sobie 
na uwagę: 

— Ale to niesprawiedliwe, bo on 
się nazywa Wąs, a ja — Konstanty- 
nopolowicz... 


— IKSIŃSKI — zwraca się na- 
uczyciel na lekcji geografii — pokaż 
mi na swojej mapie Nową Hutę! 

— Nową Hutę...? Niestety, moja 
mapa jest stara! 


Najwięksi artyści plastycy pragną dziś rysować | malować 
jak dziecko. Żadnemu nie udało się to w perm Mój cziuietary 


portret namalowała Agnieszka Kołota (5 la” 


klubu Śmieszka. Podziwiajcie temperament 
szczerość zawarte w rysunku Agmesz« 


«xćrą zzęmię CE 
grostetę 2 tzkże 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Oto list: Kochany Rzepie, pozdrawia- 
my cię serdecznie i gorąco, a także 
chcemy cię poinformować, że w naszej 
klasie (Ib, L.O. nr 1 w Zabrzu) istnieje 
kółko antynikotynowe „„NO SMOKING”, 
które prowadzi walkę z paleniem. (25 
podpisów). 

To jest to, kochani! WROGOWIE PA- 
LENIA, ŁĄCZCIE SIĘ! PRECZ Z NAŁO- 
GAMI! PALACZE, WYSIADKA! — oto 
nasze hasła. 


— Kto wie, co to jest magia? 
— To taka przyprawa do zup, panie 
profesorze! 
Anegdotkę nadesłała Iwona Król, 
którą zapisuję do Rzepklubu 


Renata Cirkos twierdzi, że na jej ry- 
sunku jest 1223 trójkąty. Nie liczyłem, 
ale wierzę i zapisuję rekord Renaty w 
Ksiedze Rekordów 


Do zobaczerna! 
wasz Rzep 
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tapczanie, gryżć pestki dyni i nic nie mówić. Bliżnięta ubrane 
w jednakowe spodnie ogrodniczki, jednakowe czerwone golty, 
jednakowo ostrzyżone wyglądały po prostu jednakowo. Działa- 
ło tło bardzo dobrze na Tomka, jakby miał dwóch wypróbowa- 
nych kolegów. Wszyscy troje chodzili do tej samej klasy. Ania 
| Piotruś siedzieli razem, a Tomek za nimi. Jeżeli na którejś 
lekcji Plotrek i Tomek chcieli pograć w okręty, Ania podnosiła 
rękę i pytała, czy może zamienić się miejscem 2 Tomkiem, bo 
po prostu ma dość siedzenia z chłopcem. x 
Wspólne wieczory, kledy babcia Pieczarkowska wróżyła 
babci Witkowskiej wszyscy troje nazywali „wieczorami straco- 
ale nie dla nas”. 
NE uzna: © potem zkczęli się banić 
żołnierzykami. Ani jak zwykle przypadło w udziale dowodzenie 
oddziałem, na czele którego stał oficer podobny trochę do ko- 
biety. 


Ania powiodła więc swój oddział metodą dziewczynki wy- 
prowadzającej lalki na spacer. Piotrek złościł się trochę na 
nią, a Tomek go uciszał. 

Bawili się długo, a tymczasem w dużym pokoju babcia Pie- 
czarkowska ciągle wróżyła babci Witkowskiej, dziadek drze- 
mał, przytulona do niego Kasia starała się utrzymać otwarte 
powieki, co udawało się jej raz na kilka minut. Marysia straci- 
ła już zainteresowanie dla kart. Oglądała jakiś żurnal, pani 
Alina zaglądała jej przez ramię, a pan Sowiński czytał, stara- 
jąc się czynić to dyskretnie, żeby przypadkiem nie urazić gos- 
cia. Gość był tak pochłonięty kartami, że niczego nie zauwa- 
żał. Małgosia natomiast przesiadała się z krzesła na krzesło, 
Jednym uchem łowiąc, co mówi babcia, a drugim usiłowała 
wyłapać jakieś dźwięki z piętra, od strony pokoju Tomka. 
Przyszło jej do głowy, że kto wie, może zmawiają się na nią. 


* Kiedarmo jej sen mówił, że zdemaskuje fałszywego przyjacie- 


ła. „Ale kto tam właściwie jest moim przyjacielem? — zasta- 
nowiła się. — Tomek? Przecież to brat. Ci z naprzeciwka? Wo- 
lą Tomka. Nie ma więc się czego obawiać”. Spokojnie wsłu- 
chała się w ściszony głos babci. 

— Jakiś list z dalekiej drogi. Pewnie od męża... 

— A jego samego tam nie widać? — dopytywała się babcia 
Witkowska. 

— Nie, on sam jest bardzo daleko. Bardzo. — Babcia Pie- 
czarkowska wzięła do ręki króla trefl. — Jego sprawy układają 
się pomyślnie. 


Żarty wyszperała 
Agata Sypek, którą 
zapisuję do Klubu 


Zapisuję do Rzepklubu Reginę Rożek, która 
narysowała zamieszczoną niżej graficzną pro- 
pozycję opakowania papierosów. Przypomi- 
nam, że nasza akcja trwa! 


— Że też on musi mieć brata akurat we Włoszech i że też 
ten brat, zamiast przyjechać, musiał go zaprosić, — Była co- 
raz bardziej zdenerwowana, bo karty przepowiedziały jej pew- 
ne przykrości urzędowe oraz zmartwienia domowe. 

— Brunetka nad ranem, blondynka w środku dnia, ruda z 
walizami wieczorową porą — sennie zamruczał dziadek Pie- 
czarkowski i obudził się. 

Wszyscy zaczęli się śmiać i w tym samym momencie z 
kuchni dobiegł odgłos tłuczonego szkła. To Mniamnia zaprosi- 
ła Kruczka na stół, gdzie oba psy same posegregowały jedze- 
nie przeznaczone dla głodnych stworzeń. Nie było nawet co 
sprzątać, bo stłuczony talerz wylizały do czysta. Obydwa psy 
skarcono. Siedziały skruszone w przedpokoju i miały takie 
nieszczęśliwe pyszczki, że Kasia ulitowała się i nakarmila pie- 
ski ciastkami „Od Dzidka”. + 

Zamieszanie, które spowodowały psy, odciągnęło babcię 
Pieczarkowską od kart. Złożyła je | schowała do szuflady w 
kredensie. 

— No to czas się już zbierać — westchnęła babcia Wlikow- 
ska. 

Wstała z krzesła, ale nie wyszia zza stołu mając nadzieją, 
że sąsiadka zaproponuje rozłożenie kart jeszcze raz. Z calego 
serca pragnęła je widzieć leżące na stole po raz szósty, tym 
razem bez klopotów urzędowych I blisko asa kier, 
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Pies Ani i Piotrusia w każdy ostatni piątek miesiąca wyczu- 
wał psim instynktem, że gospodyni z wnukami pójdzie do Pie- 
czarkowskich, a najmłodsza dziewczynka karmi tam psy ciast- 
kami. Wymykał się pod byle pretekstem i już godzinkę wcześ- 
niej siedział pod drzwiami domu z drewnianym gankiem. Po- 
dejrzewał, że gospodyni nie zabrałaby go ze sobą. 

— Żebym tak wcześniej wiedziała, że przyleci, to bym go w 
kuchni zamknęła — powiedziała babcia Witkowska obtupując 
śnieg z butów. 


* 
Kasia pierwsza usłyszała pukanie. 
— ldzie pani Witkowska z Anią i Piotrusiem! — zawołała. 
— Trudno — szepnął dziadek. — Jak tradycja, to tradycja. 
— Tato — upomniała go pani Alina. 


28-56-18), Zdzisław Przybyłowski 
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— | Kruczek przyszedł! — wołała Kasia otwierając drzwi 
wejściowe. 

Mniamnia zerwała się i pobiegła do kuchni wylizać miskę. 

Cała rodzina domu z drewnianym gankiem zebrała się w 
przedpokoju, żeby powitać gości. — Tyle czasu pani nie wi- 
działam — mówiła babcia Pieczarkowska. 

— Ja też tyle samo czasu pani nie widziałam — odpowia- 
dała babcia Witkowska. — Chyba, że z dal: ale widzieć pa- 
nią z daleka to nie to samo, co widzieć panią z bliska. 

Obie panie ucałowały się, a pani Witkowska wręczyła gos- 
podyni ciasto. Z przyjemnością zanotowała, że oczy wszyst- 
kich wnucząt Pieczarkowskiej spoczęły na paczuszce z cia- 
stem. 

Babcia Witkowska słynęła ze wspaniałych, niepowtarzalnych 
wypieków i była z nich dumna. Jej zdaniem w tym jednym rze- 
czywiście przewyższała sąsiadkę. No i może jeszcze cerami, 
bo nikt w okolicy nie potrafił tak pięknie cerować rajstop. Któż 
Jednak w dzisiejszych czasach zwraca uwagę na cery, zwła- 
szcza jeżeli cerujący stara się dobrać kolor nici tak, żeby cera 
była niewidoczna? Cera to coś skromnego, o czym się nie mó- 
wi. Pozostawały wspaniałe, niepowtarzalne wypieki, pachnące 
i puszyste w sam raz i wilgotne w sam raz. 

— To taki kawałek ciasta — rzekła skromnie babcia Wit- 
kowska. — Nic nadzwyczajnego, ale może dzieciom będzie 
smakowało. 

Piotruś i Ania wyłazili z ciepłych kurtek. Odmotywali z sie- 


bie długie szaliki. Małgosia była teraz w dobrym humorze, bo 
od rana minęło sporo godzin, miała czas dojść do siebie | za- 
pomnieć o zemście, a poza tym cieszyła się na wróżby, prze- 
padała za tajemniczymi wieczorami i cichym głosem babci 
mówiącym pewnie i przekonywająco o przyszłości. 

— Cleszę się, że przysziiście — powiedziała przyjaźnie. 

— Oni zaraz idą do mnie — pospiesznie dodał Tomek, ale 
Małgosia nie poczuła się urażona, wspaniałomyślnie skinęła 
głową. 

Przyglądający się ciepłym kurtkom i szalikom Tomek miał 
wrażenie, że uroczyście witani goście przybywają z daleka, z 
jakiejś odległej miejscowości, zakopanej po dachy w śniegu. 
Zmrużył oczy i wydało mu się, że w przedpokoju zapachniało 
dawnymi latami, znanymi tylko z książek, kiedy ludzie odwie- 
dzali się rzadko, ale wizyty trwały długo, były wyczekiwane i 
pełne odświętnej radości. 

Babcia Pieczarkowska obejrzała bliźnięta i stwierdziła, że 
urosły. 

1 pani wnuczki urosły — uśmiechnęła się babcia Witkow- 
a. — Mój Boże, jakież one są do pani podobne. — Żałosny 
skurcz przebiegł po jej twarzy. — No, ale chodźmy, chodźmy. 


Zacierając ręce poszła przodem do dużego pokoju. Za nią 


dziadek, babcia, mama, tata i wszystkie siostry Tomka. 
Tomek zabrał Anię i Piotrusia do swojego pokoju. Bardzo 
lubił ich u siebie gościć. Mogli siedzieć we trójkę na wąskim 
Dokończenie na str. 7 


